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Mościcki zawita na dwudniowy pobyt do 
podwawelskiego Grodu, którego mieszkań­
cy przygotowują się do tego, ażeby Dostoj­
nego Gościa przywitać godnie, chociaż 
w tym wypadku określenie „Dostojnego 
Gospodarza Rzeczypospolitej" jest o wiele 
więcej na miejscu. Tworzą się Komitety 
obywatelskie i iimne mające za zadanie 
czuwać nad tein. ażeby każdy punkt pro­
gramu uroczystości wypadł należycie.

Lecz czytając relacje1 z| przyjęć oficjal­
nych Pana Prezydenta i w innych mia­
stach widzimy, że wszędzie, go witają z en­
tuzjazmem. Jedni z prawdziwym entuzjaz­
mem, a drudzty z udanym. Tymi, którzy go 
witają z prawdziwym entuzjazmem jest 
większość społeczeństwa polskiego, są to 
ludzie szanujący prawa Rzeczypospolitej 
i ich wykonawców,, i oni szanują te prawa 
dlatego, ponieważ wiedzą, o tern, że pra­
wo jest tern dla państwa i społeczeństwa, 
cziem ster dla okrętu. Szczerymi wielbicie­
lami prawa są naogół biorąc, ci Polacy, 
których etyka opiera się nla ziasadach Ewan- 
gelji i która te zasady pojmuje w duchu 
więcej rygorystycznym i stara się je wpro­
wadzić w życie publiczne. Dla nich bo­
wiem Polska jest matką, dla której się 
zawsze ma jednakowy/ szacunek, b:ez 
względu n.a to, cźy jej się dobrze powodzi 
czy nie.

Lecz między entuzjastami jest spory 
aafeób i pseudowielbicieli, których inten- 
zywność w okazywaniu uczuć zależy od 
kursu akcyj na giełdzie, (czy to pienię­
dzy, czy też politycznej).

Ten gatunek tych pseudowielbicieli, to 
są nasi współobywatele stojący pod ochro­
ną specjalnych postanowień Ligi Naro­
dów, postanowień, zredagowanych, dla 
ochrony „mniejslziości nlarodowych to są 
wyznawcy nie, Ewangelji miłości, ale po- 
neronangelji nienawiści i wyuzdania, jaką 
jest talmud. Talmud jako podręcznik nie- 
tylko perwersji etycznej jak i erotycznej, 
ale także jako . źródła obłudy poucza swo­
ich jawnych i skrytych wyznawców, jak 
oni gojów mają okłamywać dla świę­
tego spokoju. Dlatego; jeżeli członkowie 
wyznaniowej gminy żydowskiej w Kra­
kowie. będą się silili czy to w czasie przy­
witania na dworcu, czy to podczas innej 
jakiej okazji na krasomówcze zapewnienia 
o lojalności żydów czy to wobec Rzeczy­
pospolitej, czy to wobec Prezydenta, to te 
zapewnienia stoją w rażącej sprzeczności 
z faktami. Albowiem z pomiędzy wszyst­
kich zbrodniczych działaczy komunistycz­
nych jest 99‘99 proc. żydów; a żydowstlwo 
całe na to wszystko nic.

Dalej: Gdyby, zapewnienia leaderów
żydowskich o lojalności wobec państwa 
naszego polegały na subiektywnej praw- 
iteś*. te jak dadzą się one pogodzić, z na­

stępującymi cyframi, wykazującymi zbrocl- 
niczość wśród ogołu żydowskiego. Między 
dezerterami mamy 91.1 proc żydów7, mię­
dzy uciekinierami od poboru — 95.83 proc. 
żydów, między działającymi na, szkodę si­
ły zbrojnej 99 proc żydów. Lecz zaglądnij­
my i między innych przestępców, a zoba­
czymy następujące cyfrły,: między defrau­
dantami — 58.7 proc. żydów, między fał­
szerzami 78.9 proc, między paserami 79.7 
proc;, między zabójcami 11.1 proc., mię­
dzy trucicielami 82.4 proc., między krzy- 
woprzysiężcami i oszczercami 86.2 proc., 
między handlarzami dziewcząt 93.7 proc., 
między fałszerzami monet — 94.6 proc. —

Oto jak w praktyce wygląda praworząd­
ność wśród żydów. Gdyby naprawdę żydzi 
byli lojalni, to każda powyższa rubryka 
powinna wykazywać tylko 11 proc.

Jak się zachowuje ogól żydostwa na po­
wyższe cyfry? — Odpowiedź: Zupełnie o- 
bojętnie. Jeżeli się zatem słysźy żydów 
deklamujących panegiryki na chwałę pań­
stwowości polskiej, to należy się takiemu 
djeklamatorowi przypatrzeć bliżej; jeżeli 
choć lekki rumieniec wstydu ckrasi jego 
oblicze, to można mieć nadzieję, że taki 
człowiek jeszcze wyjdzie; niechże się za­
bierze do podniesienia etyki żydowskiej.

Przeciw ubojowi rytualnemu!
Nareszcie i u nas coś na tern polu robią. 

Nares|z|ciie chociaż protestują.
Oto chrześcijańscy rzeźnicy w Warsza­

wie, wlnieśli do Ministerstwa rolnictwa 
memorjał przeciwko ubojowi, rytualnemu 
w Polsce. Rzeźnicy twierdzą w memorjale 
że ubój rytualny bydła przyczynia się do 
drożyzny mięsa, a poza, tern przeczy wszel­
kim uczuciom humanitaryzmu.

Jak się dowiadujemy m inisterstwo rol­
nictwu zgadza, się z, w yw odam i rzeźników , 
ale załatwienie sprawy uzależnia od de­

cyzji ministerstwa oświaty i ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Ministerstwo rolnic­
twa zwróciło się również do magistratu 
warszawskiego w tej sprawie.

Wśród żydów wniesienie memorjałui 
wywołało wielkie wrażenie. Czynione są 

z ich strony próby przeciwdziałania akcji 
rzeźników chrześcijańskich.

Za przykładem rzeźników warszaw­
skich winni pójść i rzeźnicy krakowscy, 
którzy zapewne mogliby również wiele na 
ten temat powiedzieć.

Antysemityzm w Japonji.
Żydowska Agencja Telegraficzna dono­

si; Rabin Shagun Shakai z Tokio, który 
jest pierwszym i jedynym sjonistą w Ja- 
ponji, zamieścił artykuł w tutejszem cza­
sopiśmie „Israjels Messenger" w którym/ 
powiedzianem jest m. in.:

„Jest rz/eczą ciekawą, że ostatnio daje 
się zauważyć w Japonji pewnego rodzaju 
antysemityzm. Zjawisko to wydaje się n,ie- 
zroziumiałem w kraju liczącym zaledw ie 
700 żydów. Do tej chwili Japonja była je­
dnym krajem, który był wolny od jakich­
kolwiek tendencyj antysemickich, gdzie 
panowała całkowita tolerancja.

Te nastroje antysemickie nie mają z pe­
wnością żadnego realnego gruntu i mogą 
byc* wytlómaczońe jedynie jako „modny" 
ruch, który przywędrował tu z krajów cy­
wilizowanych.

Żydom przebywającym na, Dalekim1 
Wschodzie dobrze jest znana zamerykani­
zowana japońskość, która tam panuje. Ja­
pończycy dążą namiętnie do zaszczepienia 
w ich krajach kultury ząchodniej i przej­
mują wszystkie zwyczaje ©raz tryb życia

europejczyków oraz amerykanów. Jeśli 
więc daje się zauważyć w Japonji pewien 
ruch o charakterze agresywnym, który nie­
ma swych naturalnych źródeł w tym kra­
ju, wówczas niewątpliwie jest to wynik 
wpływów t. zw. krajów cywilizowanych], 
które krzewią tu swoją kulturę. Antysemi­
tyzm w Japonji niema żadnych podstaw, 
winien więc być uznany za zjawisko 
przejściowe".

Tyle rabin z Tokio; Wywody jego są o- 
gromnie charakterystyczne, nie przekonu­
ją  nas jednak bynajmniej. Sądzimy, iż pan 
Shagun Shakaj myli się, twierdząc, iż 
antysemityzm japoński jest wyrazem tylko 
„mody" i naleciałości zachodnich. Sądzi­
my coś całkiem wręciz przeciwnego, a mia­
nowicie, że nawet taka kropelka w morzu 
jak tych 700 żydów na. miljony Japończy­
ków daje się tak we zinaki skośnookim 
synom Nipponu. iż chcąc cźy nie chcąc, 
prędzej ozy później przychodzą do prze­
konania, kim  i czćm  są właściwie żydzi i 
jaką rozkładową działalność szerzą tak na 
Zachodzie jak i Wschodzie.
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W  ostatnich czasach rzemieślnicy ży­
dowscy w Polsce rozwinęli nader ożywio­
ną działalność, która ujawniła się, między 
inremi, w wydawaniu o wiele większego, 
niż dawniej, żargonowego oigami praso­
wego dla rzemieślników, dalej w odezwie 
ogłoszonej w pismach żydowskich p. t„ 
„Do wszystkich rzemieślników żydow­
skich w Polsce: ' i t. d.

Ogól rzemieślników — chrześcijan, nie 
może oczywiście oczu zamykać na te ob­
jawy dążące ostatecznie do zagarnięcia  
rzem iosł w  Polsce przez żydów, tak, jak  
oni już zagarnęli handel.

Popatrzmy przedewszystkiem na treść 
odezwy, ogłoszonej we wszystkich żargo- 
nówkach. Wspomina ona na wstępie o 
ogłoszeniu ustawy przemysłowej w 
..Dzienniku Ustaw"', podkreślając, że „je­

dyną podstawę rzemiosł stanowić może 
tylko silna organizacja, świadoma 'swych 
celów“.

Dalej zaznacza, że rzemieślnicy żydow­
scy prowadzili cztery lata konsekwentną 
walkę o liberalną ustawę".

Charakterystyczny jest ustęp, w którym 
powiedziano:

„Walkę tę, prowadziliśmy z jednej 
strony pod terrorem polityczno-gospodar­
czych czynników reakcyjnych, a z dru­
giej strony — przy calkowitem przemil­
czaniu obozju lewicowego".

Odezwą] przewiduje, żę w przystziłośca, 
i o znaczy, po upływie szeregu lat, gdy 
wszystkie klauzule ustawy zaczną działać

— „nowy system utrudni m łodem u p oko le­
niu żydów w ykształcenie fachow e, i io 
właśnie w takim czasie, kiedy cala „ulica" 
żydowska, (t. zn.: „środowisko żydow­
skie"), jednogłośnie domaga się gospodar­
czego prze warstwowania żydów".

Zapowiadają też żydzi, że „nadal wal­
czyć będą energicznie o usunięcie z usta­
wy artykułów", które nie dogadzają ży-\ 
dom.

W  tym celu wzywają do ,,solidarnej 
współpracy", do „obudzenia świadomości 
organizacyjnej, wśród, rzemieślników, któ­
rzy dotąd stojąc zdała od życia organiza­
cyjnego. nie współdziałają z; tak koniecz­
nym skonsolidowaniem poszczególnyphi 
warstw ludności żydowskiej w Polsce".

Odezwą nawołuje wreszcie-, żeby żydzi 
robili przygotowania, prżed zbliżającemi 
się wyborami do izb rzemieślniczych.

„Porażka bow iem  żydów przy tych wy­
borach rozstrzygnie los rzem iosła żydow­
skiego w Polsce".

Centralny Związek żydowski obiecuje 
rzemieślnikom „wskazać we właściwej 
chwili sposób wywalczenia dla żydów od­
powiedniego- przedstawicielstwa w izbach 
rzemieślniczych."

Odezwę podpisali przedstawiciele rze­
mieślników żydowskich w Warszawie i w 
szeregu miast.

Jak widać więc rzemiosło żydowskie 
organizuje się całą siłą pary — a czy to 
samo powiedzieć można o rzemiośle pol­
skim?!...

Służba domowa
czyli nasze służące u żydów.
Bez małych wyjątków każda prawie1 ro­

dzina żydowska ma służącą katoliczkę do 
posług domowych. Mąż i żona w sklepie 
lub innero zajęciu, a służąca katoliczka 
załatwia roboty domowe, a mniejsze dzie­
wczęta bawią dzieci żydowskie.

Wskutek głodu ziemi na wsi bo tylko 
w każdej wsi jest kilku zamożniejśzych 
gospodarzy a przeważnie małorolni lub 
tak zwani komornicy, pierwsi pósiadają 
dom z ogrodem, budynki gospodarcze i

kilka morgów pola, komornicy zaś miesz­
kają u zamożniejszych gospodarzy. Ta 
najbiedniejsza klasa ludjai, szuka pracy 
we dworzle lub u zamożnych gospodarzy 
albo też wyjeżdżają na roboty sezonowe, 
w innym zaś razie szuka pracy w mieście. 
Dziewczęta nie mają w domu zajęcia, zmu­
szone są szukać służby po miastach. Dzie­
wczyna religijnie wychowana unika słu­
żby u żyda, chce objąć w domu katolic- 
kiem, a że rodzin urzędniczych lub innych

obywateli je'st za, mało, a napływ dziew­
cząt jest znaczny, boleśnie, z niechęcią i od­
razą zmuszona jest wstąpić w służbę do 
żyda.

Dziewczęta które mają silną wolę, po­
mimo tego-, że służy u żyda, nie zejdzie na 
mandwce, lecz1 są i młode latorośle, które 
przez, brak panowania nad sobą, przytem 
-towarzystwa innych dziewcząt!, wprowa­
dzają te młocie do zupełnego upadku. —
. Służąca u żyda, mając większą wolność 

niż w clomu katolickim, bo nie jest pod: 
żadnym nadzorem, ' albowiem żydzi są 
w swoim zawodzie po za domem, więc słu­
żąca jest oddana sama sobie1 — a młodość 
ma p-ewne skłonności do złego,' niż do 
moralnego życia, przytępi rniaśta1 mają i 
takich ludzi — którźy nie sieją i orzą —  
a plony zbierają, przeto1 nabiera dziewczę 
złych nałogów. Przytem żydzi podsuwają 
dziewczęciu sposoby do złego życia, wsku­
tek tego nabierze złych sklo-nności i jest- 
straconem dla świata i społeczeństwa.

Praca sezonowa, czyli wyjazd za grani­
cę na roboty nie jest tak szkodliwa dla 
młodych dziewcząt, bo po pewnych letnych 
miesiącach wraca w swoje c-siedla domo­
we. Przez służenie u żydów utraoa swoją 
osobistą wartość, lekceważy zasady reli­
gijne, traci ambicję człowieka szlachetne­
go i schodzi z drogi uczciwej.

Żyd mając służącą katoliczkę ignoruje 
ją w dobrych a uczciwych zamiarach, aby 
tylko tę biedną osobę upośledzić, dać je j 
po-znąć swoją wyższość, że jest się chlebo­
dawcą i mają w domu za jakąś marnotę. 
Są małe wyjątki szlachetnych żydów, któ­
rzy ce-niią swoją służącą za wartość czło­
wieka.

Czy dziewczyna żydowska poszłaby słu­
żyć do domu katolickiego? Jeszcze się nie 
wydarzyło, jak długo świat katolicki 
istnieje. Jaką wyższość mają nad nami. — 
Nasze dzieci im się wysługują i a my na 
to patrzymy obojętnem okiem, i -nasze su­
mienie nie przemówi do- nas, że zezwalamy 
na to bez szemrania i nie zastanawiamy 
się nad) upadkiem tak narodowym, jak i 
religijnym.

Żeby ten ogól żydowski wcielił się z na­
mi i ten żyd był Polakiem Mojżeszowego 
wyzinania. jeszcze by to można uznać za 
słuszne że katolickie dziewczęta służą u 
Polaka, innego wyznania,. Ale żydzi nigdy 
■nie- będą Polakami, nigdy nie będą naszy­
mi przyjaciółmi, tylko naszymi wrogami. 
Cłicą tworzyć swoją odrębną narodowość, 
to1 jest chcą być „naród w narodzie".

Bolesnem powinno być dla każdego pa- 
trjoty Polaka, że nasza ludność tak nisko 
upadła i wysługuje się nieprzyjaciołom 
naszyim.

KLEMENS JUNOSZA.

Czarne błoto.
Powieść.

PAJĄKI W IEJSK IE.

To nie gadać, że pieniądze zakopuję, sko­
ro mi na chleib braknie.

Mnie to jest bardzo dziwne. Czy nie mie­
liście zboża?

Miałem, alem j,e wam oddał przy obrób­
ce1 drzewa w lesie i przy wywózce zarobi­
łem piękny grosz, alem go wam też oddał. 
Skądże mam co mieć? — Nie będę chyba 
kradł, albo rozbijał po drogach.

W y dziwimy człowiek jesteście, Michale, 
bardzo dziwny.

A juści. Nie dziwny, jeno biedny, ob­
darty.

Nie grzeszcie. Macie gospodarstwo, ma­
cie konie, macie zarobku, ile chcecie i ile 
zdążycie wykdnlać. Co wam brakuje?

Et, nie bajałbyś żydzie po próżnicy! — 
Siódmą skórę Z człowieka ściąga i pyta je- 
szczie, co mi brakuje.

Fe! Michale, fe! Wy jesteście człowiek 
niewdzięczny, ja  się po was -nigdy nie spo­
dziewałem takiego paskudnego charakteru 
takiej złej pamięci. Kto was w  każdej po­

trzebie ratuje? Kto wam dopomaga? Do ko­
go pójdziecie, gdy macie ochotę się napić, 
gdy wam kilka rb. potrzeba? Do kogo Do 
Chaskla. A potem wy powiadacie, że Chas­
kiel wszystko zabiera. On nie zabiera, on. 
tylko odbiera i to nie wszystko. Nie warto 
ludziom robić dogodności. A po co wy 
dzisiaj do- mnie przyszli? Pewnie po pie­
niądze?

—A juści, że tak, bo mi na podatek trze­
ba, bo mi się wóz popsuł i trzeba1 go do ko­
wala oddać, bo- kobieta powiada, że jej soli 
brakuje.

Wy myślicie, że ja  tego nie wierni? Oj oj? 
Wam na podatek trzeba ośm rubli, al-e- je 
szcza macie tydzień czasu, żelaza do wa- 
sziego wozu trzeba sześćdziesiąt fu-ntów. — 
Kowal mówił, że najmniej siedemdziesiąt!. 
Wy nie słuchajcie kowala, wy słuchajcie 
mnie. A o sól nie frasujcie siię, u mnie jest 
cala beczka. Ja mogę na wszystko poradzić, 
ale nie gadajcie, że was niszczę.

Jać nie powiadam, tylko sobie fnyślę. 
gdzie minie się wszystko podziewa, Nibyć 
stąd i stąd grosz siaki taki wpadnie i zaraz 
ucieknie i nie ma nic. W  głowę zachodzę...

Chaskiel zrobił minę poważną i rękę 
na ramieniu chłopa położył.

Wy nie myślcie dużo, Michale, rziekł — 
myślenie, to -niie gospodarski interes. Wy 
pilnujcie swojej roboty, a jak zechcecie

mieć pomyślenie, to połóżcie się trochę spać. 
To jest najlepsze lekarstwo, ja wam ,z do­
broci tak radzę.

W  zmartwieniu to i zasnąć trudno.
Oj, oj! Wypić dobry kieliszek gorzałki, to 

zaraz będzie doskonale spanie. I wy zaśnie­
cie i wasze myślenie zaśnie, a jak się wy­
śpicie, to będziecie mieli lepszą siłę do każ­
dej robo-ty. Ja  wam jeszcze ten raz wygo- 
dzę, ale pamiętajcie, że niedługo już będę 
mógł wam robić takie wygodności.

Dlacziego?
Wyście mi już bardzo dużo winni, wy 

może sam nie1 wiecie ile. Trzeba raz zrobić 
porządek.

Niby jakże to porządek?
Obrachować co1 'się należy i zapłacić.

Skądże wam zlapłacę, kiedy nie mam.
Aj. macie, macie Michale.
Co?
A grunt? Nierachujecie gruntu. Takie 

porządne gospodarstwo, z dobrem zabudo­
waniem. Bardzo ładny majątek.

W ięc niby co?
Jakto, co?
No co mój gruinł ma do waszego długu?
Wy się pytacie? Sprzedajcie grunt, a  

mnie zaplaćciei dług.
A ja  się gdzie podzieję, a dzieciom co zo­

stawię?
Ciąg dalszy nastąpi.
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Czy niema na to sposobów, żeby zapo­
biec temu bezprawiu? Są, nawet donośne 
i do przeprowadzenia, lecz trzeba tylko do­
brej woli i zapobieraiemia złemu a to:

a) Duchowieństwo po wsiach powinno 
wpłynąć na lud i przedstawić, że upada 
wiara katolicka i poniża się godność oso­
bistą i narodową.

b) Gminy wiejskie, z których dziewczęta 
pochodzą, piętnować tych rodziców, któ­
rzy na to zezwalają, że dziecko ich odwa­
żyło się wstąpić do żyda na służbę.

e) Społeczeństwo powinno otworzyć dom 
dla biednych dziewcząt w miastach do

czasu dokąd nie znajdzie sama. albo przy 
pomocy innych, pracy lub służby w domu 
katolickim.

d) Mamy klasztory żeńskie, które powin­
ny dbać, ażeby' godność kobieca nie była 
prze® żydów na szwank narażona.

e) Zresztą niech pomyślą nad tem ludzie 
dobrej woli, a może znaleźć się fundusz do 
powstrzymania naszej ąnieiwągi. My je­
steśmy gospodarzami w clomu swoim, a ży­
dzi u nas jako przybysze służyć nam po­
winni.

Jarosław, 22 września 1927. W. K.

Z Czerniowiec przez Polskę i Hamburg 
do Ameryki w dniu 26 sierpnia b. r. ru­
szyło 25 żydów rumuńskich. Towarzyszył 
im z ramienia firmy transportowej Nie- 
derhofer — Leon Weisberger, 28-letni u- 
rzędnik.

Do granicy zajechano bez przjeszkódó 
Od Śniatyna dopiero coś się chciało po­
psuć. Weissberger wręczył polskiemu kon­
duktorowi książeczkę, zawierającą 25 szt. 
biletów. Konduktor zabrał je i zatrzymał. 
Dopiero w drodze ze Stanisławowa do 
Lwowa, oświadczył, że wszystkie były raz 
użyte, czego dowiódł wymazany podpis

konduktora. Służbistai konduktor zażądał 
by Weissgerber zakupił bilety karne. — 
Weissgerber usiłował wręczyć polskiemu 
konduktorowi 50 dolarów na piwo.

Konduktor łapówki nie przyjął. Tran­
sport odstawił do Lwowa i tu oddał wła­
dzom kolejowym. Wszystkich zatrzymano.

Przyjechał z Czerniowiec drugi urzęd­
nik Niederhoffera i zatrzymanych uwolnił, 
zakupując dla nich nowe bilety do grani­
cy niemieckiej.

Pozostał tylko wei Lwowie (konwojent 
Weissberger i osadzony w więzieniu na 
Batorego, za zbrodnię oszustwa i usiłowa­
nie przekupienia konduktora.

t a  w i «  ł i n n  n i  sii! firdi.
Jeden z wybitniejszych i wytrawniej­

szych publicystów „Głosu Narodu" W. Z., 
zamieścił swoje refleksje na powyższy te­
mat, opierając się na wywodach, napisa­
nych przez1 katolickiego: duchownego
z Ameryki O. Franciszka Merkerta z zako­

nu Werbistów i zamieszczonych w katoli­
ckim tygodniku „Schonere Zukunft1, w 
których między innymi czytamy co nastę­
puje:

„Dokonało się jedno — pisze O. Mar­
kert —* z najbardziej zaciekawiających wy­

darzeń. Henryk Ford, najbogatszy czło­
wiek Ameryki i niewątpliwie najbardizde 
produktywny fabrykant XX wieku, w wo­
rze i popiele czyni przed żydami pokutę i 
przyrzfeka im poprawę życia... Wiadomo, 
że Ford prowadził od 7 lat w swojem sze­
roko rozpowszechnionym piśmie „The 
Dearborn Independent" nieustraszoną wal­
kę 71 żydowstwein, szczególnie z żydow­
skim wielkim kapitałem i jego macher- 
stwami, przy pomocy których żydowsfcwo 
jak potworna ośmiornica tysiącem swoich 
ramion ujmuje w swoje1 posiadanie) całe 

, życie narodów i w swoje żydowskie więzy 
je ściska".

I p. W. Z. pisze na ten temat swoje 
uwagi:

Nagle, po szeregu lat wałki, ten! bogaty 
i zara‘zem mocny człowiek ustępuje. I nie 
tylko ustępuje, ale się kaja, przeprasza ży­
dów i zarzleka się na przyszłość wszelkie­
go) cienią walki zj żydowstwem. Czem to 
tłumacz, yć?

O. Markert część winy składa na popeł­
nione w walce z żydowstwem błędy. Nie­
raz — konstatuje amerykański pisarz — 
Ford opuszczał grunt rzeczywistości; wy­
stępował do walki z bronią, której nie na­
leżało wyciągać — ogłaszał takie szczegó­
ły, które nie odpowiadały rzeczywistości i 
które budziły wątpliwości.

Ponadto — rzecz) wielkiej wagi — Ford 
nie był wyposażony w należyte wykształ­
cenie, a miał do czynienia z przeciwnikami 
bardzo wysoko wykształconymi, i1 to: nie 
z jednostką, ale z całą organizacją, z całą 
„miaffią" międzynarodową. Przy tem jego 
obowiązki przedsiębiorcy nie pozwalały 
mu czy na uzupełnienie wykształcenia, 
czy na osobiste kierowanie kampanją eko­
nomiczną lub literacką. Dochodziło do 
tego, że — pisze O. Markert — innym ka­
zał pisać artykuły i potem podpisywał je 
swojem imieniem.

Tem się tłómaczią pewne błędy w kam- 
panji Forda a żydowstwem, błędy których 
oczywiście strona przteciwna nie omiesz­
kała w sposób sobie właściwy rozdmuchać

WALENTY KATAJEW .

Zdany egzamin.
(Obrazek z żydow sko-bolszew ickiej Rosji).

Gały tydzień przed przybyciem Komisji 
egzaminacyjnej kasjer Dierbatow powtarzał: 

— Kto jest wielkim nauczycielem? —
— Marks.

— Ile lat minęło od powstania dekabry­
stów? — Sto.

— Czem jest tak zw. socjal-patriotyzm?
— Wysługiwaniem się burżuazji pod maską 
socjalizmu.

— Co charakteryzuje kapitalizm?
— Bezplanowa eksploatacja na podstawie 

własności prywatnej.
— Jak rozwija się planowa gospodarka?

— Zaporaocą elektryfikacji.
— Gdzie spotkali się przedstawiciele, 

różnych państw?
— Na perwszym kongresie drugiej Mię­

dzynarodówki w r. 1889 w Paryżu.
— Jakie formy organizacyjne przybierze 

przyszłe społeczeństwo komunistyczne? — 
Tego nie można określić.

— Kto jest renegatem? Karol Kautski.
— Kto jest deputowanym? Painleve.
— Kto znajduje się w przededniu polity­

cznego i finansowego bankructwa? — Pol­
aka.

— Kto jest zdrajcą socjalizmu? 
Scheidemanm i Noske.
— Kim jest Abramowicz?
Socjal-idjotą.
Przed wejściem do pokoju egzaminacyj­

nego pilny Dierbatow jeszcze raz przejrzał 
kartkę z pytaniami i odpowiedziami i z| o- 
bawą pomyślał:

— Żeby tylko nie poplątać nazwisk... Kto 
jest deputowanymi? Painleve. A renega­
tem?

— Kautski.
Kiedy wszedł do pokoju, w którym zasia­

dała komisja, różowa mgła zasłoniła! mu 
ocziy, a w uszach brzmiały dzwony wszyst­
kich moskiewskich cerkwi.

— Wasze nazwisko, towarzyszu, zapytał 
przewodniczący.

— Marks, odpowiedział śmiało sumienny 
urzędnik.

— Ile lat?
— Sto.
— Waslz zawód?
— Wysługiwanie się burżuazji pod ma­

ską socjalizmu.
Przewodniczący, który dotychczas prawie 

że nie przysłuchiwał się odpowiedziom, 
szeroko otworzył oczy...

— Hm... dość szczera odpowiedź.
Państki stosunek do służby państwowej?
— Bezplanowa eksploatacja na gruncie 

własności prywatnej.
— To pani jest taki... Tajak... Bar-dzo 

przy-jem-nie... Jakże się pan wkradł do 
służby państwowej?

— Za pomocą elektryfikacji.
Członkowie Komisji ze zdziwieniem za­

mienili spojrzenia.
— Kiedy towarzyszu, po raz ostatni miet- 

rzyliście sobie temperaturę? — ostrożnie 
zapytał sekretarz.

Na pierwszym kongresie dtrugiej Mię­
dzynarodówki w rł 1889 w Paryżu.

— Słuchajcie towarzyszu, wmieszał się 
przewodniczący, powinniście więcej uwagi 
zwracać na siebie. Wasze oczy błyszczą tak 
gorączkowo...

I rzeczywiście, z powodu zdenerwowania 
i pewności zwycięstwa policzki kasjera 
drżały jak u mopsa. Lewą nogą rytmicznie 
uderzał w podłogę. Zęby głośno dzwoniły 
— a palce z: siłą obejmowały zbawczą kart­
kę...

— No dobrze... Wspaniale... Przedewszy- 
stkiemi niei powinien pan się denerwować. 
Proszę, niech pan siada, powiedział bardzp) 
uprzejmym głosem przewodniczący. Zor­
ientował się w sytuacji i nagle postawił py­
tanie?

— Jaki dziś mamy dzień?
— Tego nie można określić — głośno 

odpowiedział Dierbatow.
Na jego czole zjawilły się duże krople 

potu.
Niepokój ogarnął członków komisji. Se­

kretarz na końcach palców wyszedł z po­
koju.

— Wspaniale, towarzyszu, powiedział 
przewodniczący, udając, że jest zachwyco­
ny. Bardzo dobrze. Tylko nie denerwować 
się. Dostaniecie urlop celem odbycia kura­
cji na Krymie. Tylko spokojnie. Do widze­
nia, towarzyszu.

Dierbatow stał jeszcze przez, chwilę i po­
wiedział ochrypniętym głosem:

— Ja wiem jeszcze więcej... Kto jest re­
negatem? — Kautski. Kto jest deputowa­
nym? — PainJevei Kto się zajmuje w prze­
dedniu finans„.

— Ja  was proszę towarzyszu, nie dener­
wujcie się, przerwał przewodniczący. W ie­
rzymy wam na słowo... Żegnamy, towarzy­
szu.

Promieniejący Dierbatow skłonił się 
i zaczął wychodzić, ale przy drzwiach za­
trzymał się:

— Kto jest zdrajcą socjalizmu? — zapytał 
tonem człowieka, który pewny jest zwycię­
stwa.

— Scheideman i Noske.
Ale kim jest Abramowicz?
Tutaj nastąpiła „efektowna" pauza i wte­

dy Dierbatow dodał z tajemniczem spoj­
rzeniem.

„Socjal-idjotą".

Zdenerwowani koledzy, którzy czekali na 
swoją kolej natychmiast go otoczyli.

— Jakże poszło, zdałeś?
— Świetnie. Na ośm pytań sam odpowie­

działem, pozostałe sześć dodałem z własnej 
chęci. Przewodniczący jest. zachwycony. — 
Dał mi urlop celem kuracji do Jałty... Cu 
downie, co?
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i wyzyskać. Roziwinięta następnie agitacja 
żydowska w usłużnej prasie, nacisk sfer 
finansowych na Forda, podkopanie jego 
przedsiębiorstwa przez stworzenie konku­
rencyjnej produkcji (finansowanej, protez 
zbiorowe żydowstwo i produkujące taniej) 
— uczyniło mu dalszą walkę z żydow- 
stwem niemożliwą. Skapitulował, bo mu­
siał — skapitulować.

Na pobudki tej walki rzuca O. Markert 
chąrakteryjstyczne światło, opowiadając 
o ciekawem zdarzeniu, które Forda pchnę­
ło do akcji przeciwżydowskiej.

Było to przed kilkunastu laty. Ford znał 
nieuczciwość swojego już wówczas prze- 
ciwnika, choć nie był jeszcze wojennie na­
strojonym. Był dla żydów, dzięki swojemu 
wzrastającemu bogactwu, swojej prteed- 
siębiorczości i popularności groźnym kon­
kurentem. Postanowili go ziniszczyć.., —■ 
W  jednej chwili banki cofnęły mu kredyt, 
inne tak gwałtownie zażądały wypłaty 30 
miłj.onów dolarów, że cala egzystencja 
przedsiębiorcy Zawislai na włosku. Tylko 
przy pomocy szczęśliwej decyzji (rozsą­
dne ograniczenie pracy i szybka sprzedaż 
większej liczby automobili) uratował się 
wówczas przed katastrofą. Dopiero wtedy 
otworzył Ford szeroko oczy na rozmiary si­
ły żydówstwa i niebezpieczeństwo dla 
chrześcijańskiej produkcji, którem je j gro­
zi międzynarodowy kapitał żydowski. Ze­
brał wszystkie siły i wystąpił do walki. — 
Skończyła się dla niego zupełną przegraną, 
a dla kapitalizmu żydowskiego wielkim 
triumfem. Tyle O. Markert.

Takim bilansem; kończy się jeden roz­
dział w akcji o wyzwolenie życia gospo­
darczego % pod wpływu żydowskiego. Bi­
lans ten jest nie wesoły; nie powinien jed­
nak ani na chwilę osłabiać czujności 
chrześcijan, ani ich aktywności. Klęska 
Forda była spowodowana jego błędami, 
w szczególności jego brakiem zrozumienia 
dla faktycznych warunków, w jakich się 
toczy i prowadzi wytrwała praca żydow­
ska nad zdobyciem świata dla siebie.

Ten stan rzeczy wygląda tak, że — ży­
dowstwo pracuje zorganizowane w życiu 
gospodarczem i ma na swoje usługi dwie 
sprzeczne, wydawałoby się 'na pierwszy 
rzut oka siły: wielkie banki, które n. p. w 
Ameryce, prawie opanowało — i socjalizm, 
który wśród mas osłabia świadomość ży­
dowskiego niebezpieczeństwa, a nieraz je 
wprost w filosemifoyźmiei wychowuje.

Ford porwał się do walki sam. Miał 
sprzymierzeńców i sympatyków w całym 
świeci© prawie, ale ich nie używał. Li­
czył na to, że mu własne bogactwo i wła­
sne siły duchowo - moralne wystarczą. — 
Jednak i najbogatsza i najsilniejsza jed­
nostka świata nic nie poradzi, gdy ma 
przeciw sobie międzynarodową organiza­
cję kapitału, która swoją siecią obejmuje 
wszystkie kraje. Na organizację trzeba or­
ganizacji. Na kapitał żydowski — kapitału 
chrześcijańskiego. Pńzieciw filosemickiej 
organizacji socjalistycznej mas trzeba 
chrześcijańskiej ich organizacji!

Jeśli się te poglądy przyjmą w całym 
świecie, jako nauka z klęski Forda, to mo­
żna będzie powiedzieć, że wypadek de 
troickiego fabrykanta nie minął bez ko­
rzyści, bo się przyczynił do zademonstro­
wania żydowskich tendencyj w całej po­
tworności i wskazał na jedynie celowe me­
tody walki z źydowstwem: na konieczność 
organizacji szerokiej przeciw żydpwskic- 
mu kapitałowi. W. Z.

Powyżej podaną wywody p. W. Z. są na 
ogół trafne.

Co się tyczy twierdzenia, że Ford „nie 
był wyposażony w  należyte wykształcenie*' 
to m ija się to twierdzenie z rzeczywisto­
ścią; u Forda widzimy par excellence wy­
kształcony w całej pełni charakter, o  czem 
świadczy jego organizacją pracy. Jeżeli 
może Ford nie posiada klasycznego wy­
kształcenia w pojęciu duchowej elity Euro­
py, to jeszcze nie jest rzeczą tak straszną.

Ford popełnił, mojem zdaniem, tylko 
następujące błędy: Widząc deprawację

sianą przez międzynarodowe żydowstwo, 
powinien byl dochodzić do źródła zła, a 
tem źródłem jest tałmud.

Gdyby był poznał tałmud, to byłby po­
znał i perfidję międzynarodowego żydow- 
stwa i jego znikczemnienier I wówczas 
byłby poznał, że „protokoły mędrców Sjo- 
nu“ są tylko zorganizowaniem realizacji 
ideologji tałmudystycznej.

Niejednokrotnie już ostrzegaliśmy na 
tem miejscu slużące-chrześcijanki przed 
żydami i przed służbą w domach żydow­
skich, ciągle jednak jeszcze naiwne i lek- 
łomyślne służące znęcone większą pracą 
i większą swobodą(!) w domach żydow­
skich, godzą się do służby u żydów nie 
widząc, jak często pokutują potem calem 
swem życiem za lekkomyślny krok.

Wypadki uwiedzenia prz|e|z młodych 
szajgieców żydowskich są na porządku 
dziennym, a mamki dzieci żydowskich, to 
bez wyjątku służące chrześcijanki.

I oto dziś znów mamy do zanotowania 
fakt potwornej zbrodni żydowskiej, jaki 
miał miejsce we Lwowie.

Oto w czasie obławy policyjnej przy­
trzymano Zofję Wronowską, która pota­
jemnie uprąwiata prostytucję. Oddana do 
aresztów policyjnych złożyła nafetępujące 
zeznania: Mając w domu macochę, która
się z) nią źle obchodziła zbieigła z domu 
do Lwowa, gdzie pracowała jako służąca 
u żydów.

Piwnego dnia do domu jej chlebodaw­
ców przyszedł agent handlowy żyd Abel 
Gasser celem sprzedaży sukna, który za-

Cata Warszawą wstrząśnięta jest do 
głębi potworną zbrodnią nieludzkiego ży- 
d!a Hasfelda, który w iście sadystyczny 
sposób, znęcał się przez siedem  lat nad 
swymi chorym, nieszczęsnym synem.

Już od' dawna krążyła wśród mieszkań­
ców ulic: Grzybowskiej i Granicznej po­
głoska o tajemniczym grobie, mieszczą­
cym się w domu b. właściciela fabryki 
mydeł Szymona Hasfelda.

Na skutek tych wieści udały się władze 
śledcze do domu Nr. 10, przy ulicy Grzy­
bowskiej, gdzie w mieszkaniu Hasfelda 
przedstawił im się przerażający widok:

W  brudnej od lat niewietrzpnej komór­
ce leży na przegniłej słomie w trumience 
czy korytku jakiś

skulony szkielet ludzki.
Ohydnie zabrudzane wydalinami ludzkie- 
mi ściany i gruba warstwa nawpół prze­
gniłej słomy dopełnia pierwszego wra­
żenia.

Ów szkielet — to 30-letni Saol Hasfeld. 
Jego kształty nie mają w sobie już nic 
ludzkiego. Długa broda pokrywa twańz 
nieopisane chudości. Ręce i nogi grubości 
świecy i pomarszczona skóra składają się 
na całość m rożącą krew  w żyłach. Na po­
dłodze w korycie leży kilka wyschłych skó­
rek od chleba. W ody brak.!

W  chwili kiedy policja weszła tam, nie­
szczęsny leżał nieruchomy w Skrzyni, Na­
tomiast po ścianach, oraz po jego ciele 
poruszało się w szelkiego rodzaju robactwo 
w  niezliczonej ilości, a straszną woń. zgni­
lizny była tak silna, że w pierwszej chwili 
policjanci musieli się cofnąć.

Według informacji, udzielonych prziez 
domowników, oraz przez sąsiadów, Szjol 
podobno dostaj melancholji w roku 1919,

Drugim błędom, było: podpisywanie
przez Forda artykułów napisanych przez 
drugich.

Trzecim błędem było;: przedstawienie
żydówstwa talmudystycznego jako ośmior­
nicy potwornej, gdy ono w rzeczywistości 
jest tylko wszą tyfusową ludzkoścj, od 
której tylko się zdała trzymać należy.

Jan  Kozicki,

wari z nią bliższą znajomość. W  kilka 
dni potem po spacerze zabrał ją  G. % sobą 
do hotelu, potem zaproponował jej, by zo­
stała jego kochanką. Po pewnym czasie 
wspólnego pożycia Wronowska zaczęła się 
wstydzić swego prowadzenia się i opuści­
ła Gassera. Ten jednak nadal do niej przy­
chodził, aż wreszcie żydzi, u których słu­
żyła, wydalili ją. Wyrzucona przez żydów, 
Wronowska nie mogła zinaleść pracy, wo- 
beic czego została na utrzymaniu Gassera, 
który jednak, gdy został sam bez zajęcia, 
kazał je j  iść na ulicę i tam zarabiaćI

B iciem  zmusił ją  do tego haniebnego  
procederu. W szelkie pieniądze brał G. i 
przegrywał je  w  karty. Przez ostatnie trzy 
dni W. w edle je j zeznania — nic nie jadła.

Na skutek tych zeznań aresztowano Gas­
sera, który już był kilkakrotnie karany, 
zaś Wronowską wypuszczono na wolną 
stopę.

Oto odstraszający przykład dla. wszyst­
kich  służących — Polek!

Taki oto koniec służącej, która rozpoczę­
ła karjerę skużbę u żydów, a skończyła na 
dnie!

kiedy go brano do wojska. Wówczas to ro­
dzina zamknęła go w komórce. Biedny 
męczennik początkowo milczał, potem sszać 
lał; jego rozpaczliwe krzyki prżez parę lat 
niepokoiły sąsiadów. Od kilku miesięcy 
zamilkł, bo wtedy to umarła jego matka, 
jedyna osoba, jaka jeszcze nieco o miego 
dbała i doglądała go czasami. Od tego 
czasu z|aczął się nowy okres dla Szola — 
okres głodu. Odebrano m u wodę, aż nie­
moc i zupełne osłabienie pozbawiła go 
resztę sił. Dziś żywy trup. — Zaledwie 
może z zapadłej piersi wydobyć szept. — 
Obecnie dogorywa.

Zaweżwanot pogotowie ratunkowe, któ­
re przewiozło bardzo okaleczone, zmaltre­
towane przez rodzonego ojca. resztki nie­
szczęśliwego człowieka doi szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

Stary Hasfeld, ojciec „żywego trupa", b. 
właściciel fabryki mydła i drugi jego syn 
Alter Hasfeld, właściciel fabryki cukier­
ków „Motor", zostali aresztow ani i zakuci 
w  kajdan ki przew iezieni do Cytadeli.

Przesłuchany nieludzki ojciec zeźnał, że 
gdy 'syn jego zachorował, dr Flatau chciał 
nieszczęsnego wyleczyć i radził ojcu od­
dań chorego do szpitala Mokotowskiego. —• 
Kuracja jednak1 powinna była kosztować 8 
rubli dziennie. Hasfeld przyznaje się z zi­
m ną krwią, że chociaż byl w stanie płaciĄ 
za kurację, n ie oddal syna do szpitald, 
gdyż żal m u było peniędzyl!

To samo było później z innymi zakła­
dami leczniczymi, które — zdaniem Has­
felda — były drogie. To cynicznie wyzna­
nie ohydnego skąpca żydowskiego charak­
teryzuje najlepiej podlotę jego żydow skie­
go charakteru.

Potworna zbrodnia talmudysty.
Żyd który przez 7 lat więzi i morzy słodem własnego syna

dla-, pieniędzy n

Tragedja służącej w rękach żyda!
3ak żyd uwiódł służącą chrześcijankę, a następnie stręczył ią

do nierządu
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Gdy go wreszcie oddał na oddział psy­
ch  jatryczny szpitala żydowskiego, chory, 
był już nieuleczalny  i przez cztery lata, 
które Łam przebył, stan jeg o  się nie po­
prawił.

W  międzyczasie Hasield został zrujno­
wany materjalnie, nie mógł płacić za syna 
nawet w szpitalu. Wobec tego chory zo­
stał odesłany do domu.

Hasfeld tłumaczy się, że musiał(!) uwię­
zić syna, gdyż ten rzucał się na ludzi. — 
Karmił go zaś wyłącznie kartoflami, gdyż 
bal s ię(?), że od innych pokarm ów  n abie­
rze sil(l) i będzie w ywoływ ał awantury.

Nieludzkie postępowanie posunęło się 
jednak tak daleko, że chociaż chory był 
w ostatnim już stanie wycieńczenia, iż nie 
m ógł' już wcale się ruszać, to jednak nie 
wypuszczano go z więzienia, skazując na 
zagładę. Żywcem gnił w ięc nieszczęsny 
szło w iek.

Hasfeld, oraz jego starszy syn, zachowu­
ją się spokojnie, tak, jak gdyby uważali 
cala sprawę za zupełnie normalną. Nale­
ży zaznaczyć, że starszy brat „żywego tru­

pa" Alter Hasfeld jest zamożnym i był 
w sianie płacić za brata w szpitalu. Stary 
Hasfeld i jego starszy syn będą oskarżeni 
Z arfc. 40 i 453 K. K. o uslow anie zabójstw a  
z prem edytacją przez wygłodzenie w do­
datku syna umyslowo-chorego, który, był 
pod ich opieką. Grczi im  kara do dziesię­
ciu lat cężkiego w ięzienia i pozbaw ienia  
praw. Oczywiście krewn Hasfeldów czynią 
starania o zwolnienie starego i młodego 
Hasfelda z więzienia za kaucją aż do, roz­
prawy.

Potworny, mrożący krew w żyłach po­
stępek starego żyda dowodzi raz jeszcze , 
jak olbrzymią rolę gra w życiu żydow- 
skiem

pieniądz!
Ja k  dla złotego cielca, dla bożka m am ony  
potrafi żyd nawet w łasnego , rodzonego 
syna morzyć głodem i żywcem więzić w 
grobie,! Tymczasem sam żyd, tuż za cienką 
ścianką, odgraniczającą ją od tego „żywe­
go trupa" liczy swe zbrodnicze zaoszczę­
dzone na wlasnem dziecku, pieniądze.

Ohyda!!...

Zarozumiały: aroganc
Osławiony Levine który chce być gwałtownie sławnym.

Pisaliśmy już kilkakrotnie o Osławio­
nym Levitnie, sprytnym żydzie amerykań­
skim... a właściwie żydzie z Polski, który 
jakkolwiek wstydzi się swego pochodzenia 
żydowskiego — nie może jednak wyzbyć 
się swych rdzennie żydowskich cech. spra­
wujących, że ustawicznie wylaizi z niego 
ten, kim jest w rzeczywistości, to jest; za­
rozum iały arogancki żyd! Czytelnicy nasi 
przypominają sobie głośną aferę, ową 
pocztę, którą wziął ze sobą Leviw na to, że­
by potem filateliści mogli się przelicytowy- 
wać przy kupnie znaczków pocztowych.

Obecnie Levin w sław ia się sw ojem i 
awanturam i. Kłóci się z Chamberlinem w 
Paryżu, z Hinchcliffem w Londynie, a 
wszystko tylko po to, by o nim pisano, o 
nim o Levinie, „bohaterskim żydziiei" któ­
ry nie uląkł się samalotu i oceanu!... Raz 
wraca Levin, do Nowego Jorku, drugi raz 
leci do Indyj — wszędzie reklama aro­
gancka, bezczelna, iście żydowska!...

Nadsyłane raz po raz przez „sympaty­
zujące" z przedsiębiorczym Levin‘em ajen­
cje wiadomości o tem, że „leci już jutro", 
:że „pojutrze", że „prawie wyleciał" prze­
rywają niezmiernie interesujące depeszę 
o „groźnej żonie", która nie może pogo­
dzić się z tem, aby jej dotychczas bardzo 
spokojny małżonek, miał na raz prze­
dzierzgnąć się w srogiego pogromcę ży­
wiołu wichrów, mgieł i mórz.

W ięc oczywiście z kolei przychodzi no­
wa sensacja wciąż o tym samym „niespo­

kojnym Levinie, co chciał koniecznie być 
sławnym".

Pertraktacje z angielskim .lotnikiem 
Hinchcliffem przedłużają się... Świat go­
tów jest zapomnieć o istnieniu Levinę‘a... 
więc przed dwoma dniami niespodzianie 
zjawia 'się Levin‘e w Paryżu. Niei wie- 
dzianoby zapewne o powrocie tak zna­
komitego gościa do stolicy świata, gdyby 
nie zwyczajna awantura zl szoferem, wy­
nikła tuż obok lotniska na tle konfliktu 
zi powodu wskazywanej przez licznik su­
my. Levine awanturował się tak „po ży­
dowsku", że w rezultacie1 otrzymał parę 
dobitnych dowodów sympatji od pracują­
cych na lotnisku robotników.

Wreszcie zirytowany postanowił nie­
zwłocznie opuścić ziemię francuską, wsdadł 
do aeroplanu osobowego, który zia chwilę 
miał odlecieć do Anglji. Kiedy komisarz 

< policji paryskiej zapytał go o paszport — 
jest to formalność, której podlega każdy 
podróżny — Levine wyrzekł dumny, jak- 
gdyby był conajmniej jedynym cziłowie- 
kiettn, który kiedykolwiek unosił się w prze­
stworza, ten o oto historyczny frazes: „Kie­
dy się jest Leninem , nie potrzebuje się ża­
dnego paszportu!!!"

Kres zajściu położyła dopiero interwen­
cja konsulatu amerykańskiego!.

Oto jak arogancja żydowska possała w 
parę z zarozumiałością semicką, byle tyl­
ko „wsławić" sprytnego żyda.

Smaczne bułeczki żydowskie!
Na wzmocnienie apetytu tym którzy kupują pieczywo w żydów*

skich piekarniach!
Niechlujstwo żydowskie jest przysłowio­

we. Brud również. Jakkolwiek jednak wie­
lu z chrześcijan zna brud ten' i to nie­
chlujstwo z naocznych wrażeń — jak czę­
sto jednak nie wyciąga z faktu tego ża­
dnych konsekwencji, lecz bezmyślnie idzie 
dalej utartym torem.

A gdyby tak naprawdę wszyscy chrze­
ścijanie zechcieli przekonać się, jak1 n. p. 
urządzone są piekarnie żydowskie i w jak 
„hygjeniczny" sposób odbywa saę tam1 pie­
czenie pieczywa — odeszlaby wszystkich 
-chętka Spróbowania tych pięknie wyglą­
dających „chał", serników, „ciastek" i t. p. 
bajgli.

Nie chcemy przejaskrawiać faktów.) 
Powołamy się więc na pisma łwowókie, 
które oto co donoszą:

Wydział przemysłowy magistratu, przy 
współudziale lekarza miejskiego i asysten­

cji policji przeprowadził w nocy z 11 na 12 
b. m. rewizję sanitarną piekarń i przy tej 
sposobności stwierdził nie zastosowywa- 
nie się do przepisów sanitarnych pomimo 
tak częstych rewizji i nakładanych grzy­
wien.

I tak w piekarni Efraima Lindwurma, 
ul. Starotandetna 2, zastano w magazynie 
z mąką robotnika śpiącego na desce opar­
tej o m ąkę, pom ietlo zaś stojące na kanale 
podw órzow ym . Następnie w piekarni N. 
Zeilera. ul. Łokietka Nr. 4a, zobaczono 
ubrajnia wierzchnie rozwieszone ,w pie- 
cowni po ścianach, a w składzie mąki sta­
rą uprząż. Dalej stwierdzono, że korytarz 
(w którym znajdowały się skrzynie na 
chleb), będący częścią składową piekarni, 
a łączący wyrobnię z chlebownią służy 
również do przeprow adzania koni ze staj­
ni i wynoszenia z n iej nawozu.

A dawniej jeszcze: u Munda i Boscha, 
piekarzy przy ul. Żółkiewskiej 20, piekar- 
niiany lokal przedstawiał się w stanie 
okropnego niechlujstwa; a w ypiek chlcba  
przeczył wszelkim, w ym ogom  najprym ity­
w niejszej hygjeny, wskutek czego piekar­
nię zamknięto, a żydów aresztowano.

Komisja wykryła dalej tajną p iekarn ię  
żydowską, M aiki B en z, przy ulicy Słone­
cznej Nr. 36, gdzie członkom komisji 
praedstąwił się widok straszny, k ilku  
brudnych żydów m ieszało ciasto wagami 
w  brudnych beczkach. Żydowskich truci­
cieli aresztowano, a piekarnię zhmkuięto. 
W  dalszym ciągu wyłapano tajnę piekar­
nię w prywatnem niechlujnem mieszka­
niu Salomona Schlifki przy ulicy Miodo­
wej Nr. 4, oraz dwie tajne wytwórnie ser­
ników w realności przy ulicy Sieniawskich 
Nr. 6, prowadzonych w mieszkaniach Cha- 
ny Grosman i Chai Pupches. W  miesz­
kaniu Grosmanowej zastano skandalicz­
ną sytuację w chwili wypieku takich ser­
ników. Niechlujstwo nie do opisania. — 
YV brudnych betach na łóżku leżał jej cho­
ry mąż. „Na tem to łóżku poukładane by­
ły serniki, które wprost dotykały nóg śpią­
cego Grossmana.

Smacznego!

Bez ideałów i wyższych celów!
Amerykański nadrabin dr. St. S. Wisa 

ogłosił w „Jewish World" rezultaty ankie­
ty, z której wynika, że na 100 młodych ży­
dów, którzy studjują w amerykańskich 
kolegjach i uniwersytetach, zaledwie jeden 
jedyny jest jeszcze prawdziwym żydem. — 
Młodzież żydowska, nawet w szkołach ży­
dowskich staje się elementem obcym, bez 
ideałów  i w-yższych celów. Na 100 studen­
tów tych szkół, Zaledwie pięciu chodzi do 
synagogi, albo interesuje się żydowskiem 
życiem religijnem.

„Nie potrzebuję — powiada dalej rabin 
— rozwodzić się. dlaczego katolicy odno­
szą się do tych młodzieńców z rezerwą'".

A to spryciarka 
ta pani Ida Riegelhaupt!

Pani Ida Riegelhaupt jest spryciarką 
mielada: Gdy jej za. przekraczanie ustaw 
szynkowych odebrano koncesję, ona poje­
chała sobie do Warszawy, i tam, jak opo­
wiadała późniiej — obaliła zarządzenie Wo­
jewództwa i tto ją kosztowało około 3.009 
dolarów.

Gdy zamieściliśmy o niej notatkę, ona 
inadeśłała nam sprostowanie. Ponieważ 
tak samo sprostowanie nie odpowiadało ani 
wymogom formalnym ani merytorycznym 
powtórzyliśmy ten zarzut przeciw niej je­
szcze raz. I ta spryciarka talmudystka nie 
skarży nas do sądu o oszczerstwa, ale 
skarży nas o przekroczenie patentu praso­
wego w sprawie niezamieszcztenia spro­
stowania. Powiatowy sąd w Krakowie ska­
zał nas czterech redaktorów na 10 złotych 
grzywny nie z powodu niezamieszczenia 
sprostowania, ale z powodu zamieszczenia 
go w odmiennej formie. Zrobiliśmy odwo­
łanie od wyroku, i Sąd Okręgowy Karny 
w Krakowie przy rozprawie apelacyjnej 
uwolnił nas w zupełności.

Teraz zapytujemy my odnośne władze, 
czy są w stanie one zbadać, komu pani Ida 
Riegeihaubt dala 3.000 dolarów za to, że­
by jej mimo zarządzenia wojewódzkiego 
z powrotem dano koncesję na szynk?

Kozicki.
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(i ń  diieje zuraiiia ? Co sit dzieje w całej Polsce.
Gdzie się dwóch bije tam— żyd korzysta!W GENEWIE odnieśliśmy sukces w 

sprawie, projektu paktu o nieagresji, który 
jak wiadomo składia się z 3 punktów:

1) wszelka wojna zaczepna, jest zbrodnią;
2) dla załatwienia wszelkiego rodzaju z a ­
targów winny być użyte wszystkie 'stojące 
do dyspozycji środki pokojowe; 3) wszyst­
kie państwa, będące członkami Ligi zobo­
wiązane są stosować się powyższych zasad.

Polski projekt został jednogłośnie przy­
jęty-

WNIEMCZECH trwa dyskusja nad mo­
wą prezydenta Hindenburga i telegramem 
gratulacyjnym eks cesarzla Wilhelma. W ia­
domość o telegramie b. cesarza Wilhelma 
do Hindenburga wywołała szczególne wra­
żenie w kołach delegacji francuskiej. — 
W kołach dobrze poinformowanych mia­
no oświadczyć przedstawicielowi „Vor- 
wartsu"‘, że Briajnd początkowo nie chciał 
wierzyć w autentyczność telegramu. — 
Z chwilą zaś, gdy stało się wiadomem, że 
prezydent Hindenburg odpowiedział na tę 
depeszę telegramem dziękczynnym, ko­
mentarze stały się jeszcze bardziej .niepo­
kojące.

Znany pacyfista profesor Foerster ma 
wytoczyć w najbliższych dniąfch skargę 
przeciwko ministrowi Stresemanowi za 
obrazę, ponieważ minister Stresemajm w 
siwem przemówieniu do przedstawicieli 
prasy nazwał pacyfistów niemieckich, któ­
rzy ogłosili rewelację o tajnych zbroje- 
niach Niemiec łajdakami i gałganami. — 
Prof. Foerster wobec tego, że tekst mowy 
Stresemana, ogłoszonej w urzędowej 
..Deutsche AJlg. Ztg,“ nie zjawierai słów' 
obrażłiwych, zbiera zeznania obecnych na 
tern przemówieniu i ma wytoczyć proces 
na podstawie ich zeznań.

W E FRANCJI wrażejnie* nowych rosyj­
skich propozycyj w sprawie uregulowania 
długów, jest z naturyi rzeczy bardzo* po­
dzielone. Podczjas, gdy koła lewicowe 
oświadczają, że. propozycje te oznaczają 
znaczny postęp w dotychczasowej sytuacji 
a posiadacze rent rosyjskich wyrażają się
0 propozycji tej z wielkim uznaniem, to 
z drugiej stropy wypowiadają się scepty­
cznie co do rozpiętości rosyjskich żądań 
kredytowych'. Koła* oficjalne zachowują 
rezerwę i ograniczają się do oświadczenia, 
że francuska delegacja przestudjuje propo­
zycję. aby wyrobić sobie sąd o nowej sy­
tuacji.

Według informacji zj Paryża!, władze 
francuskie zamierzają wydalić w najbliż­
szym czasie licznych zagranicznych agen­
tów politycznych, anarchistów i komuni­
stów, w tem znanych przywódców włos­
kich, antyfaszystów, z powodu propagandy 
politycznej.

W  ANGLJI też mają senzację. Na wio­
snę 1925 roku został utworzony wielki 
związek pomocy, celemi poparcia akcji 
strajkowej przez wielkie organizacje zawo­
dowe; górników, robotników transporto­
wych, kolejarzy i robotników metalowych. 
Ze związku tego wystąpili najpierw kole­
jarze. a obecnie zgłosili* wystąpienie ro­
botnicy transportowi. Wskutek tego cała 
organizacja pomocy rozpadła się.

W  SYR JI. Według doniesień z Damasz­
ku na terenie Syrji wybuchło nowe pow­
stanie Druzów. Powstanie prowadzone jest 
pod hasłami ztrzucenią jarzma obcych i 
niezależności narodowej. W  kilku wypad­
kach dloszło już do poważniejszych starć 
zbrojnych; pomiędzy wojskami francus- 
kiemi a powstańcami.

W  GRECJI. Władzie wpadły na trop 
spisku zwolenników Pangalosa, mającego 
na celu ogłoszenie zamachu stanu. Między 
ininemi władze wpadły na trop wielkich1 
transportów karabinów maszynowych1
1 granatów ręozlnych. Również przychwy­
cono list, wysłany do Pangalosa, donoszą­
cy mu o wszystkich szczegółach spisku. — 
Zamach stanu miał wybuchnąć dziś, t. j. 
25 września.

Oleszyce.

Źle się dzieje w Oleszycach. Wśród Po- 
lonji tutejszej swary i zwady, zawiści i 
oszczerstwa, — oto chleb codziennego ży­
wota i strata na dzień powszedni.

Wyrazem tych zawiści i tej walki nie- 
przebierającej w środkach jest szkalowa­
nie w pismach przeciwników politycznych 
ku uciesze — żydów!

Niedawno w „Galziecie Narodowej" czy­
taliśmy o panu Bieniewskim, jakoby wy­
dzierżawił koncesję żydowi. Otóż stwier­
dzić należy, iż już w roku 1925 p. Bieniew- 
ski Zlikwidował wyszynk, gdyż przynosił 
najmniejszy dochód. Pomimo zapłaconych 
patentów do końca roku 1925, nikt na 2 
łata darmo wziąść tej koncesji nie chciał 
— owszem chcieli Wziąść, ale a dodatkiem 
za darmo i lokal składający! się z! trzeci] 
izb. Koncesja stała nieczynna przeszło rok. 
I dopiero wówczas zgłosił się Schupper i 
przyjął zastępstwo.

W  czasie wyborów gminnych wałka po­
między Polakami przybierała smutne for­
my. Szkalowano się we wszelki możliwy 
sposób. Obiecywano żydami mandaty i ży­
dzi skorzystali, bo dzięki walce wyborczej 
w łonie stronnictw polskich weszło do 
rady gminnej aż... 21 żydów, jakkolwiek 
ci ostatni spodziewali się najwyżej 16 man­
datów.

Chełm  lubelski.
Obawą przejmuje każdego Polaka rozpa­

noszenie się żydowstwa, które buńczucznie 
podnosi* wszędzie głowę, dąży do zagarnię­
cia wszystkiego w swoje ręce. by z gościn­
nej cliła nich ziemi polskiej zrobić Palestynę.

Oto obrazek, który rzuca jaskrawe świa­
tło na tle stosunki. Między Rejewcem a 
Chełmem, istnieje od pewnego czasu ko­
munikacja samochodowa, która przedłużeń 
na została ostatnio i do Hrubieszowa. Na 
tem tle rozwinęła się szeroka konkurencja, 
zepchnięta przez żydów na niewłaściwe to­
ry. Spółka żydowska: Abram  Bojne, Szab- 
sa A w m ier  i Jo sek  Z im m erm ann  posiada 
koncesję na dwa autobusy. Mało im tego. — 
Od czegóż spryt i szachrajstwo żydowskie 
— wypuścili więc trzeci autobus, oczywiście 
nielegalnie. Ale czujne oko* władz wnet 
dostrzegło tem manewr i autobus areszto­
wano. Kursują dalej dwa autobusy i trzieci, 
znajdujący się w rękach polskich p. Wiącka, 
por. rezerwy, szoferowany przez p. Grom- 
skiegoi. znanych w Chełmie jako ludzi bar­
dzo spokojnych.

Z chwilą ukazania się autobusu polskie­
go — zawrzało w śród żydów. Zaczęli grozić 
Polakom, że jeśli nie ustąpią, zostaną zni­
szczeni. Pogróżek tych nie ulękli się pp. 
Wiącek i Gromski i przedsiębiorstwo swe 
prowadzili w dalszym ciągu.

Wówczas żydzi od gróźb przeszli do czy­
nów i w dniu 19 ub. m. dali poraź pierwszy 
znać o sobie: pocięli nożam i opony samo-

Z cafe i Polskf.
AMERYKAŃSKA POŻYCZKA. Rokowa­

nia ,zl bawiącymi w Warszawie przedstawi­
cielami konsorcjum amerykańskiego o po­
życzkę zostaną ukończone) przypuszczalnie 
w ciągu najbliższego tygodnia. Jak  słychać 
rząd zamierza na najbliższemi posiedzeniu 
Sejmu, t. j. dnia 20 października, przedło­
żyć ciałom ustawodawczym do zatwier­
dzenia umowę pożyczkową. Niewątpliwie 
pod hasłem pożyczki dojdzie zatem do osta-

Widziano nawet Polaków, którzy z? racji 
swego stanowiska nie pc\.vimini byli choćby 
tego- robić, jako z radości, iż w IV kole wy­
szli sami żydzi — klaskali w dłonie z ucie­
chy, że przepadli ich przjeciwnicy poli­
tyczni.

Podobno znów w nocy z U  na 12 lipca. 
kilku również Polaków na wyższiych sta­
nowiskach (nazwisk na razie nie wymie­
niajmy) udało się do* synagogi, gdzie wespół 
z żydami radzili nad tem, by niedopuścić 
do wyboru swego przeciwnika polityczne­
go — czyli, że dla zwalczenia przeciwnika 
Polaka gotowi byli wchodzić w sojusze 
i pakty z żydami! Żydzi zdziwieni tą nie­
oczekiwaną mocną wizytą potentatów tutej­
szych — ulegli oczywiście namowom.

Mówi się tu również o tem, iż ci, którzy: 
z racji swego stanowiska winni nie wcho­
dzić w żadne konszachty zi żydami, pożyczali 
nawet żydom na procent po 1500 złotych 
po to. by po ogłoszeniu bankructwa żyda. 
ze wstydu  nie zgłaszać swych pretensji do 
masy konkursowej.

Oto smutny obraz stosunków wśród Fo- 
lonji oleszyckiej.

Wszyscy narzekają na żydów, a gdzie 
mogą, tam z żydem wchodzą w konszach­
ty i bez żyda ani kroku nie zrobią.

Żle, źlć z nami!... Czy przyjdzie opamięta­
nie. Mika.

chodow e, wyrządzając szkody na kilkaset 
złotych.

Lecz na tem nie koniec — żydzi w bez­
czelności swej posunęli się dalej. W  pierw­
szych dniach sierpnia na postoju wszyst­
kich autobusów w Chełmie przy ulicy Pod­
wal skiej zaszedł incydent, który kwalifiku­
je  się na biurko prokuratora. Mianowicie 
kiedy do autobusu polskiego wsiadła jakaś 
żydówka, wtedy rozw ścieczeni żydzi prze­
ciągli ją  praw ie przem ocą do sw ego auta.

Na to* szofer Gromski podszedł do auto­
busu żydowskiego i w grzecznej formie, 
zwrócił się do publiczności chrześcijańskiej; 
by ta — skoro żydzi bojkotują jego autobus, 
zbojkotowała autobus żydowski i przeszła 
do polskiego.

Rozgniewany tą słuszną uwagą, jeden «e 
współwłaścicieli — Bojne, rzucił się na 
Gromskiego znienacka i zadał m u  szereg  
bolesnych ciosów laską w głowę, podczas  
gdy inni żydzi obezw ładnili G rom skiego , 
Interwenjował policjant, który położył kres 
zajściu i spisał protokół.

W  dwa dni później kiedy Gromski wy­
chodził z piwiarni, podbiegł doń żydziak, 
lat dwudziestu kilku i uderzył go kam ie­
niem w głowę. Cios był dotkliwy i poszko­
dowany musiał udać się po pomoc lekarską.

Oto jaskrawy przykład tego, na co nara­
żeni są już dziś Polacy w swym. własnym 
kraju ze strony obcego nam żywiołu — ży­
dów!!!

Czy uśmierzy kto* wreszcie bezczelność 
żydowską? x . X

tecznej rozgrywki między rządem a Sej­
mem.

EMIGRACJA ROSYJSKA DO MARSZ. 
PIŁSUDSKIEGO. Pismo „Za Swobodu“ 
ogłosiło list otwarty rosyjskiego komitetu 
narodowego w Paryżu do marszałka P ił­
sudskiego*, w którym autorowie listu zwrtf- 
cają uwagę na ciężkie położenie) emigran­
tów rosyjskich i proszą o zaniechanie 
daslzych wysiedleń.

WOJSKO A AFERA NOWAKA. Mini- 
słerjalne! Władzie wojskowe zainteresowały 
się sprawą dostaw wojskowych radnego

Terror żydowski wobec Polaków^
W jaki sposób chcą żydzi zniszczy Polaka—konkurenta.
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lwowskiego Nowaka, i zażądały przedło­
żenia odnośnych aktów.

REGULACJA PŁAC URZĘDNIKOM' 
BANKOWYCH. Urzędnicy państwowych 
instytucyj bankowych, a to: P. K. O. i Ban­
ku Rolnego wszczęli akcję w sprawie pod­
wyżki plac, którą już otrzymali urzędnicy 
Banku gospodarstwa krajowego. Jak się 
dowiadujemy pensje urzędników w PKO. 

.zofteną podwyższone minimum o 20 proc.
POMOC RZĄDU DLA MAŁOPOLSKI 

ZACHODNIEJ. W  Związku z klęskami ele- 
mentamemi i powodziami, które dotknęły 
i Małopolskę Zachodnią, powiat ropczycki 
częściowo jasielski i całą Orawę. Rząd wy­
asygnował dotąd na pomoc: dla powiatu 
ropczyckiego 120.000 zł., jasielskiego 35 000 
zł., nowosądeckiego 35.000 . zł., bocheńskie­
go 35.000 z!., limanowskiego 30.000 zł., 
makowskiego 30.000 zł., tarnowskiego
30.000 zł., pilzneńskiego 30.000 zł., brze­
skiego 22.000 .z,ł., wielickiego, 20.000 zł., gor­
lickiego 20.000 z ł , grybowskiego 18.000 zł.. 
chrzanowskiego 10.000 zł., mieleckiego
15.000 zł., nowotarskiego 10.000 z}ł.!„ dą­
browskiego 8.000 zł., myślenickiego 6.000 
złotych.

PORWANIE OFICERA PRZEZ PATROL 
SOWIECKĄ. Z pogranicza] polsko-sowiec­
kiego’ donosizią o nowym wypadku porwa­
nia oficera polskiego przez, patrol sowie­
cką. W  ręce bolszewików dostał się por. 
16 bałaijonu K. O. P. Stanisław Franek. 
Dowództwo bolszewickiej straży granicz­
nej odwiozło porucznika Francka do Miń­
ska.. Naraz,ie nie zdołano stwierdzić, cźy 
porwanie oficera polskiego wydarzyło się 
na terytorjum polskiem. czy też Franek 
nieopatrznie przeszedł lin je graniczną i zo­
stał pochwycony przóiż straż bolszewicką 
na terytorjum sowieckiemu.

NOWA LINJA KOLEJOWA. Onegdaj 
odbyła się w Rynchowie pod Bydgoszczą 
u r o c z y s to ś ć  poświęcenia nowej linlji kole­
jowej Bydgoszcz, -— Gdynia. Aktu poświę­
cenia dokonał ks. prałat, Malczewski. No­
wa lin ja przeznaczona będzie w pierw­
szym rzędzie dla transportów węgla, przez 
co obciążony zostanie węzeł bydgoski, co 
przyczyni się do wzmożenia ruchu osobo­
wego;

Kronika.
OTWARCIE ODDZIAŁU BANKU ROL­

NEGO W KRAKOWIE wyznaczono na 
dzień 15 października b. r. W  związku z 
tem województwo krakowskie, które do­
tychczas w sprawach kredytów rolnych 
podlegało oddziałowi banku we Lwowie, 
przejdzie w kompetencje, oddziału krakow­
skiego.

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU POCZ­
TOWCÓW. Onegdaj odbyło się pierwsze 
inauguracyjne walne zebrąiniie Związku: 
urzędników poczt, telegrafów i telefonów 
Rzplitej Polskiej w Krakowie, _ poprze­
dzone mszą św. w kościele Najświętszej 
Marji Panny. Na zebraniu poruszono wie­
le aktualnych spraw resortu pocztowego. 
Prezesem związku wybrano p. Franciszka 
Rychła, oraz znaczną liczbę osób do zarzą­
du Związku i komisji.

ARTYŚCI SŁOWACCY W  KRAKO­
W IE. W  dniach 8—10 października b. r. 
bawić będzie w Krakowie wycieczka sło­
wackiego Związku Artystów - plastyków, 
oraz śpiewackiego związku słowackich na-, 
uczycieli z Britislawy, które urządzą wy­
stawę sztuki słowackiej w Starym Teatrze. 
Celem, przyjęcia wycieczki zawiązał się ko­
mitet pod protektoratem PP- wojewody 
Darowskiego i prezydenta miasta Rollego.

ZJAZD MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ. 
W  przejeździe ze Lwowa do Wiednia, a 
w ciągu dalszym do Londynu, bawiło one­
gdaj 50 sympatycznych angielskich harce­
rzy w naszem mieście. Goście zwiedzili 
ponadto Wieliczkę i wzięli udział w ban­
kiecie na ich cześć urządzonym w sali 
Saskiej.

Czy znajdzie się fabryka lub firma, któ­
ra dałaby możność egzystencji wykształ­
conemu. nieskazitelnemu, zdolnemu, ener­
gicznemu kupcowi - polakowi, chrześcija-

Do P. T. Prenumeratorów!
WszystKim naszym P. T, Prenumeratorom przypominamy, iż rozpoczął 

się IV Kwartał r. b. i że ci wszyscy, Którzy do tej chwili nie zapłacili pre­
numeraty na IV Kwartał winni ją  w tych dniach uiścić. Również i ci, Którzy 
jeszcze nie wyrównali zaległości na ubiegłe miesiące — wierzymy, iż w do­
brze zrozumianym ohowiązKu PolaKa i chrześcijanina — wypłacą ją  ró­
wnież w dniach najbliższych,

Pamiętajcie, iż w Waszych ręKach spoczywa ostateczne zwycięstwo 
w walce o odżydzeniu Kraju i w Waszych ręKach przyszłość Ojczyzny.

WYDAWNICTWO „GAZETY NARODOWEJ”

nincwi, znającemu się, na wszelkich gałę­
ziach. handlu, może być użyty wśzędzie i 
do wszlytskiego, jak również być prawą rę­
ką, złoży kilka, tysięcy kaucji.

Kto, to zrobi, nie zawiedzie się. Posiada 
piękny, duży interes, który zwija z pe­
wnych stosunków, poświęcając swoją zdol­
ność i energję dla tych, którzy dadzą mu 
możność pracy i egzystencji, zarazem przy­
nosząc ze sobą szczęście.

Reflektuję tylko na poważne zgłoszenia, 
bliższe sKcąegóiy listowne lub osobiste.

Łaskawe zgłoszenia: Administracja Ga­
zety Narodowej, Kraków, plac Matejki 7. 
pod „OBOWIĄZKOWY" do 25 paździer­
nika.

Wyrób własny Wyrób własnyM E B L E
K I L I M Y  D Y W A N Y

I W Y R O B Y  T A PIC ER S KIE
poleca firma

Franciszek Łapczyński
Kraków, ul. Straszewskiego 28

(dawniej „Liga Pom ocy Przem ysłow ej")!

Towary tekstyInelilodzieżowe
od 1-go do 7 -go października

REPERTUAR KIN
KINO PROMIEŃ

Awanturniczy dramat miłosny w 8 akt. 
T ajem n ica N ocy balow ej

W  rolach głównych: Rodła Roque, Je tta  
Goudal, Noach Berry.

KINO SZTUKA
Najnowszy szlagier z brylantowej serji 

„ U F Y U produkcji 1927,
Szalona L o la

Tryskająca szamhańskiem humorem ko- 
medja, w roli głównej Lilliana H A R W EY  

i Hans JUNKERM AN

KINO WANDA
Najpotężniejsze arcydzieło filmowe 

Ameryki
S trąciły  g o  w  p rzep aść k ob iety

Rolę angielskiego „Casanowy1* odworzy 
John Barrymore najświetniejszy artysta 

świata

Silne i tanie, dobre i trwale obuwie!
d o s t a n i e s z  t y l k o  w  m a g a z y n i e

JAN A PALONKA
znajdującym  się w  R y n k u  G ł ó w n y m  7 - 8 ,
w domu p. Praussa, gdzie również posiada 
swoją pracownię, przez co można nabyć tylko 
w łasnego wyrobu obuwie z trw ałego m aterjału, 
najnowszego fasonu i  p o d  g w a r a n c j ą  

j e d n e g o  r o k u .

opustu daje

„APROW IZACJA M IA S T
w KraKowie, RyneK gł. 34 I p.

(nad Hawelką)

Specjalny towarowy dom tekstylny 
i odzieżowy

Kredyt dia wszystkich.

Rozszerzajcie

ADWOKAT

DR. BOLESŁAW ROZMARYNOWiCZ
objął substytucję kancelarj l  adwokackiej

śp. DR. TADEUSZA ZAKRZEWSKIEGO
i przeeiósł swoja kancelarię w Krakowie na
ulice W iiln a  3 1. p . -  Tel. 1430

N A D E S Z Ł YC '
| F U T R A
1  A "
m .  C E N Y

,  J U Ż  N A D E S Z Ł Y
nowe transporty zakupione osobiście 
na zagranicznych targach futrzanych
p r z e d  zwyżką  c e n  do firmy

JA C H IM S K I, Kraków.Grodzka 14-16.T e l.4726.
P R Z Y ST Ę P N E . 0 — 0  C E N Y  P R Z Y ST Ę P N E .

■ ■ u n i n i B B B i

Z Ł Y  1

I
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ZBOZA SIEWNE NAWOZY SZTUCZNE
Wszelkie nasiona lak warzywne jak  i pastewne pasze treś­
ciwe, w ęgisl tudzie ł narzędzia rolnicze dostarcza po cenach 
konkurencyjnych SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO HANDLOW A

K R A K Ó W ,

ULICA REFORMACJA L. 3.

®
®
®

JEDNOŚĆ ©
©

Jedyna najstarsza Polska 
ODLEWNIA DZWONOW

B r a c i  FELCZYNSKICH
w Kałuszu, u§. Siwecka L. 3, 
w Przemyślu U . Krasińskiego 73

Małopolska.
Odznaczona złotymi medafęmi i dyplomami 
na wystawach krajowych i zagranicznych

D o s t a r c z a :

Dzwony Kościelne i Szkolne
w dcwtlnych wielkościach 1 tonach z najle­

pszego materiału.
Dzwony pęknięte przelewa oraz dostraja 
pod gwarancję czystej harmonii do dzwo­

nów już istniejących.
CENY NAJNIŻSZE! -  SPŁATA TAKŻE RATAMI!

Skóry na obuwie Q  P O P Ę D  B
  j  __  t t  . 1 1  • H  ®wszelkiego rodzaju na „Uprząż" i pasy 

„Zapgdowe" oraz przybory obuwiane, 

poleca po cenach niskich 

STANISŁAW PALCZEWSKI -  Kraków
ni. Długa L. 67 (Iokąl Zakładu im. Helclów)

FABRYKA L I N  KONOPNYCH 
SZPAGATÓW, PASÓW i TAŚM 

TAPICERSKICH
JÓZEFA WAtKOWINSKIEGO
Fabryka: KRAKÓW-DĘBN1KI 16,

Telefcn Nr. 3005.

Rozszerzajcie „Gazetę Narodową”!

ENZYMALT
Nowy znakomity preparat słodowy 
używany przez piekarzy jako środek 
wzmacniający działalność drożdży 
i wpływający dodatnio na jakość 

pieczywa.

ENZYMALT
przyspiesza proces wypiekania oraz spra­
wia, że pieczywo jest pulchne i przez dłuż­
szy czas utrzymuje się w stanie świeżym. 
Pieczywo przy użyciu

ENZYMALTU
jest łatwiej strawne, smaczniejsze i poży­

wniejsze aniżeli zwykłe.
Wyrabia

Krakowski Browar Jana Gotza, 
[Kraków, ulica Lubicz i. 17.

pH U H K m aaBH R D anaua
poleca swoje wyroby

B Marcowe 
H Eksportowe
B Porter.
B
B BB B BB B BB B Bfll

B
B8
8
B
B
B

ZAKŁAD SZKLARSKI
poleca szyby obrazowe i okienne, na składzie, 
oraz wykonuje wszelkie roboty szklarskie t. j. 
oszklenie budynków, kościołów, szklannych da­
chów, przyjmuje oprawy obrazów w ram y po 

cenach najniższych

STANISŁAW DUDZIK, Kraków, Florjańska 38

© j a j © © © ©  ©  ©  ©[5]
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FUTRA na nadchodzący sezon
m odele paryskie.

W ykonuje I przerabia p łaszcze  oraz fu tra  m ęskie

Tadeusz Sierpiński
Kraków, Fiotjańskę I. 3 2  w podwórzu.

NAJLEPSZY KONIAK FRANCUSKI I. & F. Martell
w oryginalnych flaszkach do Polski importowany Rok założenia 1715.
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